część xxvn N° 66. 


Rok 14. (1845). 


Wychodzi we Wtorki i 
Piątki. Prenumerata przyj- 
muje się pod adressem do 
wydawcy Tygodnika w Pe- 
tersburgu, doExpedycyi Ga- 
zet Petersburskiego Poczłam= 
tu, lub do xięgarni Grafe, w 
Warszawie, w drukarni Za- 
wadzkiego i Węckiego i w 
Biurze informacyjnćm; w 
Wilnie w xięgarni Gluck- 
sberga, nadto we wszyst- 
kich Pocztowych w kraju, ZO 
urzędach. i 


PIATEK, 


PRTERSBURSKI. 


GAZETA URZEDOWA 


KRÓLESTWA POLSKIEGO. 


Ceną oczne w Rossył 
z poczią a w stolicy, zno- 
szenłem do mieszkań, 50 r. 
ass. Połroczna, 25 r. ass, 
Bez poczty, dla odbiera- 
jących w xięgarni. Grafe 
Roczna, 45 rubli assygn. 
Półroczna, 25 rub. assyg. 
Dla Królestwa Polskiego 
Roczna, 53 rubli assygn. 
Półroczna, 28 rub. ass, ' 


27 Sierpnia. 
8 Września. 


PROMO REY TARCE: DEC SLEA EAS EEN EEA E 


WIADOMOSCI KRAJOWE. 


orig i 26 Sierpnia. 
etersburg, ———— 
s Peter b» 7 Wrzesnia. 


W przeszły Piątek, 90 Sierpnia, N, Cesarz Jmć od- 


płynął z Peterhofa, na siatku parowym «IKamczatka» do 
Stettin. 


- Przez Reskrypta CESARSKIE mianowani kawalerami or- 
derów: Orła Białego, 7 Sierpnia, Senator, Radzca Tajny 
Pieszczurow —Św. Stanisława 1 klassy, 51 Lipca, Rze- 
czywiści Radzey Stanu: Prezes Izby Skarbowej Nowgoro- 
dzkiej Bezkorowajryj i Starszy Dyrektor Banku Handlowe- 
go Chanykow. 

— Przez rozkaz dzienny CesaRsxi z d. 18 Sierpnia, Je- 
nerał-major Swińjin liczący się przy 1 dywizyi grenadye- 
rów, mianowany Dowodzcą 1 brygady 3 dywizyi grena- 
dyerów, na miejsce Jenerał-majora Kięcia Italijskiego Hrabi 
Suworowa- Rymnikskiego, który pozostaje w orszaku J. C. 
„Mości. 

— Kontroler Państwa, P. Rzeczywisty Tajny Radzca 
Chitrowo, po powrocie z urlopu odebrał rozkaz CzsaRskr 
objęcia na nowo swego urzędu. 

— Na doniesienie o wybawieniu dwóch ludzi tonących 
w Czarném Morzu przez Korneta pułku huzarów Jenerał- 
adjutanta Xięcia Wasilczykow hrabię Potockiego, N. Cesarz 
Jmóć raczył nadać hr. Potockiemu medal złoty na wstędze 
orderu Św. Włodzimierza, dla noszenia w petlicy z napi- 
sem: «Za uratowanie ginących.» 

— Gazety Warszawskie donoszą o zaszłym w dne 15 


(27) Sierpnia zgonie Wielkiego Podczaszego Dworu hrabi 


Branickiego. 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 


Lohuyn 95 Sierpnia, Wezora Królowa Jmó osobiście 
odroczyła panieka Parlamentu następną mową: 

« Mylordowie i Mościpanowie. Stan interesów publicznych 
pozwala mi zamknąć tę sessyą tak długą i uwolnić was od 
dalszego pełnienia waszych obowiązków Parlamentowych. 

«Dziękuję za uchwalone przez was środki, któremi otrsy- 
małam możność skutecznego wykonania rozmaitych trak- 
tatów, zawartych z Mocarstwami obcemi. 

«Z, miłą chęcią dałam moje zgodzenie się na bill przez 
was pęzełożony w cel pomnożenia środków wychowania 
duchownego w ludnych parafiach, przez użycie części do- 
chodów kościelnych na zaopatrzenie dodatkowych kapłanów. 

«Mam nadzieję że gorliwość i szczodrość mego ludu 

przyjdą w pomoc przezornym i życzliwym zamiarom Pra- 
wodawstwa i że lepiej uczyni się zadość potrzebom czci 
Duchownej publicznej i pasterskiago nadzoru w wielu okrę- 
gach kraju. 
- «Widzę z przyjemnością ustalenie aktu, którym się uchy- 
lają wątpliwości względem zakresu władzy Kościoła Szko: 
ckiego co do przyjmowania xięży i który zapewnia równie 
ludowi jako i sądom duchownym zupełne względnych ich 
praw używanie. 

«Tuszę szczerze że środek ten przywróci pokój religijny 
w Szkocyi i uchyli niebezpieczeństwa które zagrażały insty- 
tucyi świętej, największej wagi dla sźczęścia i pomyślności 
tej częeci Państw Moich. 


< 
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«Nieprzestaję odbierać od wszystkich obcych Mocarstw 
zapewnienia o ich przyjaznych usposobieniach i szczerych 
ehęciach utrzymania pokoju. 

Mościpanowie izby Niższej. 

«Dziękuję wam za ochocze i mnzwlekane uchwalenie 
summ. potrzebnych na rok bieżący. Będę mieć stale na 
pilnym względzie pogodzenie oszczędności z potrzebami 
służby publicznej. 

Mylordowie i Mościpanowie. 

«W niektórych okręgach xięztwa Wallii spokojność pu- 
bliczna była zakłócona przez stowarzyszenia nieprawne i 
nieporządki niemające nie wspólnego z pobudkami polity- 
cznemi. Przedsięwzięłam środki najstosowniejsze do poskro- 
mienia tych bezprawi, do schwytania i ukarania ich sprawców. 

«Nakazałam również śledztwo o okolicznościach, które 
sprowadziły nieposłuszeństwo i gwałty w części kraju, od- 
znaczającej się zawszę dobrym porządkiem i szczerą uleg- 
łością prawu. 

„Uważałam z prawdziwą żałością usiłowania czynione dla 
wzbudzenia nieukontentowania i niechęci (disaffection) po- 
między mojemi poddanemi Irlandyi, i dla zniewolenia ich 
do pragnienia Rozłączenia pod względem prawodawczym. 

«Mojem serdecznćm życzeniem było i być nie przestanie, 
rządzić tym krajem w duchu ścisłej sprawiedliwości i bez- 
stronności, i przy spółdziałaniu Parlamentu, dokonać w 
prawodawstwie dzisiejszćm zmiany; dążące do ulepszenia 

stanu społecznego i rozwinienia przyrodzonych zasobów 
frlandyi, ` 

«W głębokićm przekonaniu, Że łączność prawodawcza 
jest niemniej istotną do dopięcia tego celu, jako i potrzebną 

- do siły i trwałości Cesarstwa, jestem w mocnćm postano- 
wieniu, z waszą pomocą i za błogosławieństwem Boskićm, 
utrzymania niezerwanym tego wielkiego węzła spojności 
między dwoma narodami. 

«Nie mniemałam potrzebnóm żądać jakiegokolwiek po- 
mnożenia władzy dla zwalczenia zamiarów nieprzyjaznych 
zgodzie i pokojowi Państw Moich, tak przez wstręt do wąt- 
pienia o skuteczności praw zwyczajnych, jako przez ufność 
którą pokładam w rozsądku i patryotyznie ludu Mego, tu- 
dzież w uroczystych oświadczeniach Parlamentu na rzecz 
Unii Prawodawczej, 

«Pewna jestem, Że ci z moich poddanych, którzy mają 
wpływ i władzę w Irlandyi, użyją wszystkich sił swoich 
do zniechęcenia systematu szkodliwych poruszeń, krępnją- 
cego przemysł i wzbudzającego uczucia nieufności i nie- 
chęci wzajemnych. między różnemi klassami Moich pod- 
danych. » 

„Po tej mowie Lord Wielki-Kanclerz oznajmił, że siosow- 
nie do rozkazów Królowej Jmci, Parlament, zostaje odro- 
czony do 19 Października 1845 roku. 

— Gdy żadne usiłowania Rządu nie zdołały doprowa- 
dzić do pojmania przywodzców Rebekkaitów, których do- 


TYGODNIK 


myyślają się kilku, przybierających jedno imię, Rząd przyrzekł 
nagrodę 200 funt. st. temu, kto przez swe wyznania na- 
prowadzi władze na slad głównych poduszczyciali. 

- — Korrespondent gazety Times donosi rozmaite szcze- 
góły o bytności ex-Regenta Hiszpanii w porcie Lizbońskim, 
z których wniesćby można, że Gabinet Portugalski poroż..- 
nił się, albo przynajmniej stanął na stopie oziębłości ż Po- 
słem augieiskim, lordem Howard de Walden. 

— Podług Gazety Powszechnej Pruskiej, stowarzyszenie 
znane pod nazwaniem «Towarzystwa Trzezwości» prezydó- 
wane przez X. Mateusza, jest niczćm więcej, jak stowarzy. 
czeniem pomocniczćm zamiarom P. O'Connella. 

Paryż 24 Sierpnia. J.K. W. Xiążę Syrakuzy, brat Król 
Jmci Obojej Sycylii przedwczora przybył do Paryża. 

— Donoszą że z powodu ostatnich wypadków w Hiszpa- 
nii, Minister Spraw Zagranicznych P. Guizot, który był 
wyjechał do dóbr swoich, wrócił do Paryża. 

— Znany wydawca Gazette de France Xiądz de Ge- 
noude, niezostał obrany do izby Deputowanych z Departa- 
mentu Périgueux. Na 358 głosujących miał tylko 46 kre- 
sek. 

— Arcybiskup de Sens, jek mówią, ma złożyć swe do- 
stojeństwo, w skutku uagany, którą odebrał od Arcybisku- 
pa Paryskiego za zamiar zamienienia liturgii Paryskiej na 
Rzymską. š 

— Królowa Marya-Krystyna, uczyniwszy wszelkie przy- 
gotowania ku wyjazdowi do Bayonny, w skutku odebra+ 
nych z Katalonii nowin, wydała rozkazy o wstrzymaniu 
swej podróży. 

—  Donoszą ze Szwajcaryi, Że X. Maurycy Fabian Ro- 
ten, Biskup-hrabia du Valais, xińżę Św. Państwa, assystent 
Tronu Papieskiego, umarł w Sion, mając lat 50. 

— Umarł też Kardynał Fabricio Sceberas Testaferrata, 
Biskup Sinigaglia, urodzony w Malcie 1758 roku. 


" 


NAJPOŻNIEJSZE WIADOMOŚCI. 


Londyn 26 Sierpnia. Nowiny 2 Xtwa Wallii nie są ‘po 
myślne, Rebekkaici którzy dotąd tylko attakowali własności 
prywatne, ostatnimi czasy dopuścili się czynów  buntowni- 
czych przeciw władzy. 

Paryż 26 Sierpnia, P. Guizot wrócił do Paryża. Sławny 
Mendizabal przybył też do tutejszej stolicy. 

Hiszpanija. Depesze telegraficzne. 

Bayouna 22 Sierpnia. 
«Królowa Jmó z Infantką były 18 b. m. w Granja. 


Junta Grenadzka rozwiązała się. 
Jenerał O'Donnel wyjechał do Hawany. 


(Journ. de §. P. Psz. Poln.) 


PETERSRURSKE 


KORRESPONDENCYA. 


(List do Wyduwcy z Prowincji). 


„Dość często zdarza się nam czytać doniesienia o zakła- 
dach i poświęcaniu rozmaitych budowli publicznych na róż- 
nych kątach świata, gdy tymczasem, co nas bliżej obchodzić 
powinno, domowe u nas tego rodzaju zakłady i obchody 
przemijają bez wspomnienia, albo ledwie za lekką kiedys 
tam wzmianką. Nie jest to zapewne obojętność krajowców, 
jest to raczej wina tych którzy patrząc na podobne zdarze= 
nia uchylają się od podania ich do wiedzy publicznej, Do 
takich zdarzeń należą połączone i wykonane w dniu 13 
Czerwca b. r. dwie uroczystości: poświęcenia jednej z 12-stu 
cerkwi nowolundowanych ‘w dobrach Hrabiego Branickiego, 
na przedmieściu miasta Białocerkwi, i położenia węgielnego 
kamienia na budowę gmachów gimnazyalnych w tćmże 
miasteczku. 


Białocerkiew przed dwómaset laty otrzymała swą nazwę 


od jedynej pośród kozaczych koczowisk cerkiewki, pobudo- 
wanej z nieciosanego brzozowego drzewa, którą zastąpiono 
potćm małą murowaną, przez Chmielnickiego. (Następnie 
pobudował tu drugą niewielką cerkiew Mazepa). Do po- 
czątku teraźniejszego stulecia, miasto to zachowało prawie 
swoją starodawną niepokazność; dopićro, wyżej nieco jak 
ad lat trzydziestu, zaczęło przybierać formę zamożniejszego 
miasta, W przeciągu tego czasu stanęły tu wygodne, a 
nawet ozdobne sklepy dla kupców, założona apteka, która 
obecnie jest jedną z najpierwszych w kraju; sprowadzeni 
sławniejsi doktorowie; założono piękny ogród Alexandryą 
zwany; wymurowano kościoł katolicki na wałach dawnego 
zamku, któren to kościoł swoją posadą, wykonaniem archi- 
tektonicznóm, bogactwem sprzętów i malowideł, jest jedyny 
na Ukrainie, a może nawet i w całej prowincyi 5-ch gu- 
bernij; wzniesiono i uposażono w sprzęty, oraz malowidła 
zagranicznych i celniejszych krajowych artystów, cerkiew 
zwaną Soborem, na miejscu dawnej niewielkiej, pozostałej 
po Mazepie; stanęło kilka ładnych domów i budowli skar- 
bowych. Od kilku lat miasto zapomogło się handlem i jar- 
markami, na które już to interessa, już wyścigi konne o 
premija, fundowane przez Hrabiego Branickiego, i prywatne 
zakłady, wielu ciekawych sprowadzają. Podniosłszy się dziś 
w ludności, przeszło do 7,000 dusz męzkich, Białacerkiew 
stanęła wyżej innych miast Ukraińskich i może się nawet 
liczyć: w tej gubernii pierwszćm po Kijowie. Brakło więc 
aby tak ważny pinkt co do wygód i położenia swego, 
znajdując się prawie pośrodku gubernii Kijowskiej, miał w 
sobie szkołę wyższą czyli gimnazyum. Pieczołowitosć wszakże 
Hr. Władysława Branickiego o dobro sąsiednich współoby- 
wateli i mieszkańców centralnego rozległych dóbr swoich 
miasta, nie poszczędziła starań i kosztów na wzniesienie 
prześlicznej budowy gmachów gimnazyalnych, (których plan 
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i więlką część wykonania już oglądamy), niemniej na po- 
większenie funduszów dla utrzymania samej szkoły, mającej 
tu zostać wszystko gotowem do ulokowania się w r. 1846. 
Tych to więc gmachów położony został kamień węgielny 
w dniu 13 ominionego Czerwca. Obrzędowi byli obecni 
najprzewieleb. Metropolita Kijowski Filaret, a assystencyi 
dwóch Biskupów i licznego pocztu duchowieństwa; JJ. WW. 
Jenerał-Gubernator Bibikow; Kurator kijowskiego naukowego 
wydziału Xiążę Dawydów; Zastępca Kijowskiego Cywilnego 
Gubernatora Xiążę Kudaszew i Gubernski Marszałek Hras 
bia Tyszkiewicz. Towarzyszyło im wielu urzędników wojen- 
nych i cywilnych, a także wielka liczba przytomnych osób 
różnej klassy. Obrzęd poprzedziło uroczyste poświęcenie 
pięknej zewnątrz i ozdobnej wśrodku cerkwi, na przedmie- 
ściu tak zwanćm Zarzecze, jednej z tych 192-stu, któte Hr. 
Branicki w dobrach swych fundował. Po odbytej liturgii, 
celebrowanej przez Najprzewieleb. Filareta, w Alexandryi 
dany był obiad dla dostojnych gości w ciągu którego speł- 
niono toast zazdrowie NAJJAŚNIEJSZEGO CESARZA i JEGO 
Ropzıny; następnie Jenerał-Gubernator Bibikow wniosł toast 
za zdrowie Senatora i kawalera Hr. Władysława Branickiego, 
z krótką lecz tresciwą przemową w tych prawie słowach: 
«Wnoszę i spelniam to zdrowie Hrabiego, jako chrześcija- 
nin— za fundowanie cerkwiów; jako obywatel — przez wdzię- 
czność za rozszerzenie środków wychowania młodzieży; na- 
koniec, jako naczelny urzędnik tej gubnrnii — zatrafny wy- 
bór ludzi do zarządu dóbr pod którym wzmaga się stan 
włościan i mieszkańców.» 
X. En. BraŁOCERKIEWSKI. 
Białocerkiew. 
d. 27 Czerwca. 


NOWE DZIEŁA. 


PSTCYZA 


Powieść oryginalna Gaudentego Szepielewicza, W Peters- 
burgu, w drukarni Edwarda Pratza. 1845 r. str. 111, ze 
spisem prenumeratorów 119. 


(B). 


Przedmiot ten niedzisiejszy, był już uprawiany z rozmai- 
tóm powodzeniem przez kilku poetów. Autor wyręcza w 
tym względzie krytyka następnóm wyszczególnieniem: 


Nie pierwszym będę powieści autorem, 
Dawno ją światu Apulej objawił, 
I dla następnych został wieków wzorem; 
Za nim Marini, Lafontaine się stawił — 
Y nasz się Morsztyn udawał ich torem; 
Lecz się najwięcej Bohdanowicz wsławił; 
Kiedy przebraną w Słówiańskie odzienie, 
Nanowo Psychę okazał na scenie, 
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Z obrachowania wypada, że szanowny P. Gaudenty jest 
nietylko miepierwszym, jak mówi, ale niesiółmym «powieści 


autorem.» Co więc było powodem do traktowania należy- | 


cie wyczerpanego przedmiotu? Autor bardziej jeszcze kom- 
plikuje to zawiłe pytanie, gdy, wyznając w następnej zwrot- 
ce, że nie mniema sprostać znakomitym psychofilom «co 
go poprzedzili, dodaje: 

Wreszcie nżezysię bynajmnlej e sławie, 

Gdy dawną bajkę dla przyjaciół prawię. | 

O czómże więc myślał autor i czemu raczej nie dla nie- 
przyjacioł starą bajkę prawić przędsięwziął: 

W mniemaniu Że nierychło Psyche siódmego doczeka 
się trubadura, zobaczmy pokrótce ile się szósty pamiątce 
pięknej półbogini zasłużył. 

“Jakkolwiek bądż, jeżeli nie z rzeczy i wykładu, to przy- 
najmniej Z zewnętrznej formy 1 obrobienia Psyche P. Szep. 
jest na nasze czasy nowotnem zjawiskiem. Z przytoczonych 
wierszy zmiarkowali już czytelnicy Że pisana  oktawami. 
Jest to jedna z tych trudnostek, któremi błogiej pamięci 
klassycy dobrowolnie siebie pętali, iżby broń Boże myśl 
poety niemogła wyłać się swobodnie. Oktawy, (niewyjmując 
nawet akrostychu i tryoletu), może są największą z tych 
trudnostek, jak je nazwałem. Złożone z sześciu naprzemian 
i dwóch obok rymujących wierszy, mają własności nastę- 
pne: każda oktawa zawiera myśl oddzielną, obrazek skoń- 
czony; (za wielką to się poczytywało emancypacyą kiedy 
sens z jednej zwrotki w drugą przeskakiwał). Pierwsze czte= 
ry wiersze są niejako wstępem do głównej myśli, w dwóch 
drugich ta się wykluwa, w dwóch ostatnich dopiero, już 
opierzony wylata fenix. Prościej mówiąc: siodmy i osmy 
wiersz oktawy są ostatecznym wnioskiem (corollarium) za- 
łożenia rozwijanego w poprzedzających, albo, w poematach 
niepoważnej treści, ucinkiem, mniej więcej zaostrzonym. Tym 
sposobem- każda strofa składa przez się pewną całość, i 
poemat pisany oktawami, może się uważać za złożony z 
tyluż maluczkich poemacików nanizanych na nić wspól- 
nego wątku. Łatwo ocenić trudności podobnej formy i do- 
myślić się, jak obszerne stawi ona pole do naciąganych dla 
rymu, przygotowujących końcowy ucinek, zresztą na nie 
niepotrzebnych wierszy, któreśmy już dawniej wstawami 
(cheville) nazwali. i 

To wszakże przyznać należy, że jeżeli takie szrotowanie 
osnowy - na wiele drobnych, w. sobie zawartych całości, 
może szkodzić ruchowi opowiadania i effektowi ogołu, odry- 
wając uwagę od ciągu głównej treści; za to, zwłaszcza 
jeżeli treść ta, z natury swojej nie wymaga być w jednolitej 
massie, forma podobna pozwała urozmaicić ciąg główny 


> Â 3 i6 2 are 
mnóstwem ubocznych szczegolów i wyrazić mnóstwo rzeczy . 


które pod inną formą niemogłyby znaleść miejsca. Natu- 
ralnie, że to wszystko zależy od zasobu imaginacyi i ilości 
talentu; bez jednego i drugiego, poemat pisany oktawami, 
jest najcięższą potrawą, jaką sobie wyobrazić można, (Patrz: 
Argenida i kilka innych poematów wieku Zygmuntowskiego). 


TYGODNIK 


W naszym języku poemata ironiczne Krasickiego takiej 
budowy są wzorem rodzaju. 

Nie można inaczej powiedzieć, jak Że P. Szepielewicz 
wybrnął z powodzeniem z tej niebezpiecznej proby. Wiersz 
jego łatwy, język czystości niezaprzeczonej, trzeźwe wysło- 
wlenie — przypominają dobre czasy naszej klassyezności. Tma- 
ginacyi w miarę, obrazy lekkie i wykończone, bogate mý- 
thologiczne uosobienia umiejętnie użyte do nadania akcyi 
przedmiotowi, mało jej z siebie mającemu. Na poparcie te- 
go zdania przytaczamy tu strof kilka z pieśni pierwszej: 


« Slonce się miało już kn zachodowi, 
I siało złole z ukosa promienie; 
Trzody wracały z paszy ku domowi, 
Dłuższe się słały po dolinach cienie; 
Słowik, za chłody wdzięczny wieczorowi, 
Ciemne dąbrowy budził przez swe pienie; ] 
Psycha (*), z miłego chcące korzystać chłodu, 
W gronie zowiennie wyszła do ogrodu. 


Pięknym wieczorem orszak orzeźwiony, 
Z szumnóm weselem oddał się zabawie. 
Już się rozbiegał w rozmaiłe strony, 
Zbierając kwiaty na wience po trawie; 
Jaż w piękne koła wdzięcznie połączony, 
Zaczynał tace na wonnej murawie; 
Wszysiko radością tehnęło przy xiężniezce, 
Duszy wesela, zabaw przewodniczce. 


Długićm bieganiem wrescie zmordowana, 
Usiadła Psycha na wesolej łące; 

U stóp jej rzeka, zorzą pozłacana, > 
Toczyłą zwolna kryształy szumiące; 

Wonność od kwłalów w powiatrzu rozlana, 
I świeże chłody od rzeki wiejące, 

Elizem wdzięczne czyniły ustronie; 

Psycha się bósiwem zdawała w nimf gronie. 


Żywiej lilije i jasne szkarłaty, 

W zroszonych potem licach jej błyskały; 
Siniejszy oddech. poruszał jej szaty, 

_ I młode piersi mocniej się wzdymały. 

Kupido w krzaku zasiadłszy na czaly, 

Czuje w swćm sercu nieznaoe zapały, j 
J ten, co ranił i ludzie, i bogi, 
Z oka królewny odniosł postrzał srogi. 


Dziwi się wdziękom, których taka siła, 
Że jego nawet serce dla nich boli; 
Czuje że Psycha już go zwyciężyła; 
Ze swej przegranej cieszy się atoli. 
Niewola, której podpadł, tak mu miła, 
Że w niej żyć, niźli być swobodnym woli; 
I jaż zamyśla, i układa. szczerze, 
Z piękną xiężniczką w wieczne wejść przymierze, ` 
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Ale gniew matki na myśl mu przychodzi: 
Wie jak jest Wenus mściwa i zawzięta; 
Że się nie łatwo na ten związek zgodzi, 
Ani się prędko w gniewie upamięta; 
A tu się jeszcze nowa trudność rodzi: 
Do Psychy liczni wzdychają xiążęła — 
Rostropność każe kryć zamiar i zwlekać; 
Tym czasem Psycha czy będzie nań czekać? ... 


Nasby te może wstrzymały zawady, 
Bożek wszystkiemu potrafi zaradzić; 
Nie trudno jemu powzięte układy 
Do żądanego kresu doprowadzić. 
Znane mu wszystkie wybiegi i zdrady; 
Już się namyślił jak xiążąk odsadzić, 
Co począć dalej: — z Psychą się rozstaje, 
1 lot kieruje swój w Edoskie kraje. 
— Pośród gór Trackich, lasem ocienionych, 
W bluszczowym wieńcu, na wysokim wozie, 
Kierował Bachus tygrysów wprawionych — 
Za nim tłum liczny walił po wąwozie: 
'Grono Bachantek, i Manad szalonych, 
Satyrów, którzy mają nogi kozie; 
Stary też Sylen, chwiejąc się na ośle, 
Zdala pijany ciągnął przez zarośle. 


Szum, gwar zmieszany, wesołe okrzyki, 
Z Echamt lasów, i dolin gadały; 
Niezgodue dźwięki krzykliwej mnzyki, 
Bębnów, surm, fletów, góry powtarzały; 
1 odgłos iłumny, niesforny, i dziki, 
O okoliczne odbijał się skały. 
Ewan, Ewòe! — głoszą ust tysiące, 
Budząc odgłosy po przepaściach śpiące. 


Skąd Bachus jechał, w jakie dążył strony, 
Napriżnom ciemną starożytnóść badał: 
Czy wracał ludów podbiciem wsławiony, 
Czy kiedy tęgi cios olbrzymom zadał; 
Czyli winnemi obdarzając grony, 
Zwiedzał kraj Tracki, którym wówczas władał; 
Czy w góry bożka Eskulap wyprawił, 
By lepiej wino na powietrzu strawił, 


Jaka bądź była podróży przyczyna, 
Nie warto, sądzę, nad tém łamać głowy; — 
Dość że w*łej drodze ujrzał Kupidyna 
Pod obłokami orszak Bachusowy. 
Wisząc na złotych skrzydełkach chłopczyna, 
Témi do Bacha odezwał się głowy: 
— «Witaj Bachusie, bożka winowładny, 
¿Godny kochanku pięknej Ariadny! 


«Twa dzielna władza, i eudna potęga, 
«Dziwy sprawuje na ciele i duszy; 
«I nogi place, i do głowy sięga, 
«I pluca pali, i rozsądek głuszy 


«Bierze przytomność i myśli xosprzęgu, 
«Burzy krew w Żyłach i szpik w kościach: snszyż 

«I jak swiat tylko dawny zapamięta, 

«Rozumne twory zamienia w bydlęta. 


<Febry, suchoty, podagry, katary, 
«I inne zsyłasz choroby: nawałem: 
«Ale moc twoja dziwniejsza z tej miary, 
«Że możesz człeka tak zarazić szałem, 
«IŻ przywidzenia, widma, płońne maty, 
«Za rzeczywistość przyjmiaje z zapałem; — 
«I tak rozsądek i przytomność traci, 
«Że widzi wszystko w fałszywej, postaci. 


<Użycz mi twojej pomocy, knzynie, 

«I twą potęgą wesprzyj mię w potrzebie: 
«Zapewne wieści o pięknej dziewczynie, 

«Psychą nazwańej; doszły i do ciebie; — 
«Albowiem: tyle dla swych wdzięków słynie, 

~ «Że jej podobnych nie znajdują w: niebie; 

«Tak, że przy matce mojej już się mało 
¿Z dawnych czcicieli dzisiaj pozostało. 


«Pierwsi xiążęta, i możui królowie, 

«€żuli na piękńość więżniezki i wdzięki; 
«Młodzi, półwieczni, starzy, młokosowie, 

«Wszyscy się do jej ubiegają rękt; 
«Proszę więc, zmieszaj porządek im w głowie: 

«A możesz pewnym być mojej podzięki! —- 
«Niech przez zesłane od ciebie szaleństwo, 
«Zaden z nich Psychy nie pojmie w małżeństwo.» — 


Bachus mu nało: — «Bądź pomocy pewiiy, 
«Chòc się nie pylam weale o powody; — 
«Dość mi jest wiedzieć o wdziękach królewny, 
<I Że ją chwalisz, i że jesteś młody. 
«Ze swej też strony pomnij żeś mi krewny, 
«I przy zdarzeniu daj tego dowody; 
«A gdy o związku mym wiesz z Ariadną., 
«Spraw aby wierną była i przykładną.» — 


Mają więc czytelnicy próbki śpiewanej powieści o pannie 
Psyche; dla czego ta powieść raczej śpiewa się, niż opo- 
wiada: to imne, również niełatwe do rozwiązania zagadnie- 
nie (*). 


(*) Już lo niepierwsza tego rodzaju uwaga, którą nam ziomkom 
poetom uczynić przychodzi. Proste zastanowienie się , wskazacby 
powinno, Że zupełnie co innego jesł śpiewanie, a co innego opo- 
wiadanie, czyli Powiese: że załóm ła ostatnia Żadnym sposobem 
na piesni dzielić się niemoże. Rażda rzecz wierszowana, mająca 
początek, ciąg i koniec, w najogólniejszćm zastosowaniu wyrazu, 
może się nazwać poematem; ale to rodzajowe nazwisko poddziela 
się na kilka gatunkowych, według charakieru swego i sposobu 
traktowania, a to od epopei, dramatu, poematu, aż do ballady. 

Autor który sam swoję produkeyą  niewłsściwie nazywa, wy» 
gląda jak gdyby napisał nie lo co był zamierzył, lub, po napi- 
saniu już nawet, niezdał sobie należycie sprawy z własnego uł- 
woru. - (Autor. ) 
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Nic zresztą niemasz klassyczniejszego nad tę Psychę. Jest 
Wstęp w rodzaju «Arma: virumque cano,» jest wezwanie 
«do pięknych oczu» zaczynające się: O ty! — jakoto: 


— O ty! co duszę mą zapalasz wzrokiem, 

I wieszcze we mnie obudzasz płomienie; 
Której mi każde słówko jest wyrokiom. 

I prawem, każde najmniejsze skinienie; — 
Spójrzyj łaskawie pięknóm na mię okiem. 

A wnet niebieskie uczuję natchnienłe! - 
Tobie poświęcam moję pracę drobną; 
Bo Psycha była do ciebie podobną. — 


« 


Spodziewam się Żem temi wyjątkami dość zaostrzył w 
czytelnikach interes i należycie zalecił szanownego autora 
Psyche względom Powszechności. Ale rzecz nie oto. 


Pismo wychodzące prawie w drugiej połowie XIX wie- 
ku, poemat szczególniej, ma przedewszystkiem kilka warun- 
ków ‘do wypełnienia, i kilka do uniknienia, 


Nie powiem nie o pierwszych z tych warunków, ale co 
do ostatnich, mam do zrobienia maleńką uwagę. Są rzeczy 
strasznie już zużyte, strasznie sponiewierane, po Kalenda - 
rzach, Magazynach Anegdot, zbiorach Epigrammatów, etc. 
"Takiemi są zp. szyderstwa mniej lub więcej gorzkie z rze- 
czy wcale nie śmiesznych : jako lekarzy, ludzi starych, pa- 
nien starych, ż £. d. Nie uniknął tej słabości nasz autor. 
Jego poemat naszpikowany jest nielitościwemi szyderstwy 
nad staremi pannami. (Str. 20 i im.) Niech mi wolno będzie, 
według dawnego nałogu zdawania sobie sprawy z każdej 
myśli, przełożyć kilka pytań szan. psychografowi w tym 
przedmiocie: 1) dla czego mamy się natrząsać ze starych 
panien — 2) czy jest inny narod, któryby się tej niewczes- 
nej żartobliwości dopuszczał — 3) czy starość panny jest jej 
winą — 4) (a tu niemało zdziwi się autor) czy czasem to 
usposobienie, tak wbrew przeciwne miłości Chrześciańskiej, 
niejest jakim osadem opłakanego ducha wieku przeżytego? 
Albowiem duch ten nie pojmował starej panny — dla niego 
pannami były tylko nowonarodzone dzieci... . Prawdziwie 
ubolewamy nad tćm, co nam tu wypowiedzieć przychodzi, 
ale co robić? ... Widzi szanowny autor Psychy, jak daleko 
zajsć można, kiedy się puści wodze dowcipowi, którym 
Apollo nie nato go obdarzył, żeby szydzić z bliźniego. 

Obok tych pochwał z jednej, i małych zarzutów z dru- 
giej strony, nastręcza się nam jedna ważna kwestya, mia- 
nowicie we względzie Mythologii, z której P. Szep. wziął 
bohaterkę swego poematu. 

Mythologii, zdaniem naszem, nie należy tak lekko trakto- 

wać, jak ją traktował Demoustiers, (znowu wiek XVIII) i 
jemu podobni. Jest w. niej wiele moralnej nauki, wiele tra- 


dycyj z najoddaleńszej historyi Rodzaju ludzkiego, wszystko 
to uosobione i przedstawione plastycznie; na nieszczęście, 
te uosobienia, przez mnóstwo niezręcznych rąk przechodząc, 
spadły na Bajkę. Tak się po francuzku Mythologia nazywa; 
a nietylko bajką nie jest, ale owszem jest składem najpięk- 
niejszych, najbardziej żywotnych pewników Życia społecz- 
nego i nawet wewnętrznego. 


Spyta kto: jakże się stało, Że tak pitaa. Wed szaco- 
wna, sponiewierała się do tego stopnia? Łatwa odpowiedź: 
pewniki moralne, nieutwierdżone dostateczną Powagą, mu- 
szą kene. w ręku ludzkićm; — taka jest w krótkości 
historya wszystkich filozofij od Zoroastra do Hegla. Ale taż 
Mythologia, przyprowadzona do najprostszego wyrazu i zro- 
zumiana w gruncie, odzyskiwać powinna w umysłach nie- 
obcych dzisiejszej cywilizacyi, prawdziwą wartość swoję. 


Owóż, jednym z najgłębszych mythów tej niby-Bajki, 
jest powieść o Psyche. (Niezapomnijmy że Psyche znaczy 
Duszę). Pomyślmy co Starożytność chciała nam dać przez 
nię do zrozumienia. 


Dusza (Psyche) kocha się w Miłości, (Kupidynie, synie 
Piękności). Psyche długo jest szczęśliwa, tak długo, aż ko- 
chanka swego nie ujrzała. Dręczona Ciekawością, podusz- 
czona przez złe Siostry (Namiętności), przychodzi widzieć 
go uśpionego; urania z lampy kroplę iah i Miłość widzia- 
na nagą, ulata na zawsze. - 


Niejestże to zupełna, doskonała biogilafia Uczucia”... - 
Granice pisma niepozwałają rozszerzać się nad tym przed- 
miotem, wymagającym scisłego wykładu. x 


Otoż jakbyśmy chcieli widzieć traktowane mythologiczne 
uosobienia: naprzykład Psyche; nie jako ładną ponienkę, co 
gra na fortepianie i tańcuje mazurka; ale w sposobie odpo- 
wiednim wielkiemu znaczeniu, jakie w wierzeniu starożyt- 
ności zajmowała. Nikt z wyłiczonych przez P. Szepielewicza 
piewców Psychy, od Apuleusza aż do niego, niechciał zro- 
zumieć istotnego charakteru przemądrego mythu tego — a 
każdy zmiarkuje, jak wiele samo poema zyskałoby na ta- 
kićm uważaniu rzeczy. 


Xiążka o której mówimy, wydana jest starannie i nawet 
ozdobnie, jak prawie wszystko co się drukuje u Pratza. Za- 
lecamy tę oficynę każdemu, kto zamierzy cokolwiek dru- 


kować w Petersburgu. 
J. PRZECŁA WSKI. 


Z powodu Święta następny numer Tygodnika wyjdzie od 
dziś za tydzień 3 Września. 


Ilewarark nosBoaaerca: C.-Ilerepóypr*. 26-ro ABrycra 1843. Z. Faeeckii. f 
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